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Pr:
N adchodząca niedziela (d. 16) nazywa się 

Uwodnią. Je s t ona n iedzielą p ierw szą po Wiel- 
siejnocy z ew angelją u Śgo Ja n a  w rozdz. X XIV 
oII dwóch uczniach C hrystusa  idących do E m aus.”

,—• W nadchodzącą niedzielę p rzypada dzień p a­
miątkowy szczęśliwego u ratow an ia  życia J. C. K.

N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  ALEXANDRA 
' '" ”o M ikołajewicza.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

ga- 
T argow i-

.— „G ołos” donosi, że na zasadzie p rzed sta­
wienia K om itetu  do spraw  K rólestw a Pol. d. 26 
lutego v. s. w yszedł N a j  w y ż s z y R ozkaz u rządzę 
nm w Jędrzejow ie (w gub. K ieleckiej) i w Łęczy- 
cy (w gub. K aliskiej) kursów  pedagogicznych; k u r- 
sa w Łęczycy m ają być o tw arte  w 1871 roku, a 
w Jędrzejow ie w 1872 r. (G. W.)
. — Po uroczystościach św iątecznych powróciło 
luż wszystko do życia powszedniego. U m ilkł wiel­
ki dzwon św iąteczny, schowano najlepsze szaty, 
zebrano resz tk i ze stołów , z owych pobojowisk, 
'm których  pozostały  tylko nóżki od biednych j ę ­
zyków i kości z rozm aitych pieczeni. D um ne przed 
kilku dniam i ciężarem  swoim sto ły , za ję ły  swoje 
zvvykłe m iejsca. K ąty, z jak ich  wybiegły one 
z Pychą na środek pokojów, szepcą im te raz  za- 
Puwne sm u tną psalmodję: „Sic g loria tra n s it m undi.”

. I myśm y też powrócili do pracy i zajęć naszych, 
meco zleniw ieni, nieco może niechętni. Rozum 
jednak k arc i nas swoim m orałem , mówiąc zcicha: 
Ura e t labora  — módl się i pracu j; nie m a w tem  
zyciu św iąt bez końca.... są  one może w wiecz­
y śc i.. ..

—• Poważam y się zwrócić uwagę na jed n ą  bar- 
ważna d la m iasta  naszego okoliczność. Z a­

kład gazowy do ośw ietlania K alisza m a być zb u ­
dowany na tak  zwanem Świńskiem  Targow isku, 
0 je s t na p rzestrzen i najdogodniejszej dla ro z ­

szerzan ia  się m iasta . Ponieważ zak ład  tak i ze 
względów bezpieczeństw a m usi być w oddaleniu od 
wszelkich innych zabudow ań , przeto  ufundowanie 
go w m iejscu ja k  wyżej, skutkow ać będzie w przy­
szłości niemożliwość rozszerzan ia się m iasta  ku 
tej najdogodniejszej stronie. Może więc inna s tro ­
na byłaby w łaściw szą do zbudow ania zak ład u  
zowego, którego istn ienie na p rzestrzen i T arg  
ska, pozbawić go może korzystnych w arunków ja ­
kie dziś ma ono za sobą w przedm iocie możliwe­
go rozszerzania i zabudow ywania się Kalisza ku tej 
stronie. Okolica m iasta  najm niej m ogąca w przy­
szłości posługiw ać do zabudow ania się, byłaby mo­
że najodpow iedniejszą, ja k  np.. w zgórza Tynieckie 
lub sam otnie łęgowe ku  Rypinkowi.

—  P rzepyszna pogoda, k tó ra  sp rzy ja ła  dniom 
św iątecznym , z w ielką pociechą p rzed łuża się i 
obecnie, choć ciąży na niej za rzu t chłodu i zimna.

—  W drugie święto, Zawodzie z powodu od­
pustu  w tam tejszym  starożytnym  kośció łku  Świę­
tego W ojciecha, nadzwyczaj było ożywionem; t łu ­
my pobożnych przez dzień cały  p łynęły  w te m iej­
sca zdobne w pow aby n a tu ry  i we wspom nienia 
historyczue.

—  Słyszeliśm y, iż g rab a rze  na cm entarzu  k a­
tolickim , przez Dozór usunięci zostali. Mamy n a ­
dzieję, że now o-przyjęci p rzestrzegać ściśle będą 
porządku  na cm entarzu  i grzecznego obchodzenia 
się z publicznością.

— W tych dniach przybędzie z W arszawy do 
Kalisza znakom ity  a r ty s ta  p. Izydor L o tto , solista 
sk rzypek  k ró la  P ortugalsk iego  i W. Ks. Sasko- 
W ejm arskiego. Dawać on będzie koncerta  w m iej­
scowym teatrze . O bliższych szczegółach donio­
są afisze. Bilety mogą być zam aw iane wcześniej 
w księgarni p. H urtiga .

— Od dnia 15 (27 b. m.) rozpocznie się na 
kom orze Szczypiorno w yprzedaż rozm aitych  to ­
warów w ełnianych, lnianych i t. p.

—  Szossa na Rypinku zo s ta ła  w ysadzoną w d rze­
wka. M ost zepsuty  na niej p rzez powódź, je s t 
już  w yreparow any.

— W nadchodzącą n iedzielę dane będzie w ho- 
! telu  Polskim  przedstaw ien ie  osta tn ie  pod k ie ru n ­
kiem J. Cybulskiego a r ty s ty  znanego tu te jszej pu ­
bliczności ze swojego ta len tu  dram atycznego.

— W czorajszy ranny  deszcz, by ł pierw szym  
wiosennym, po którym  powiało przyjem ne ciepło.

Z ak ład  m leczny na R ypinku, prócz swojej 
w ybornej kaw y w iejskiej, przysposabia ju ż  i m le­
ko dla gości.

—  D ow iadujem y się z pewnego źród ła , że p. 
Lech Nowakowski d y rek to r te a tru  w P oznaniu  za­
m ierza zjechać do nas z tow arzystw em  swojem, 
w k tó rem  się znajdu je k ilka znakom itego ta len tu  
a rty s tek  i artystów , oraz znani nam  pp. D oroszyń- 
scy i Kaliciński-

—  W ■zarządzie X I-go O kręgu K om unikacji od­
by ła się licy tacja na w ykonanie robót po trzebnych  
przez zam ianę adam izacji na 165 wiorście w. m. 
Kole, na b ru k , w ybrukow anie kam ieniem  boków 
szossy na 191 wiorście w m. K oninie, oraz na 
w iorstach  218 i 219 w m. Słupcy. —  Na licytacji 
tej u trzy m ał się p. H onel E ndelm an, kupiec w ar­
szaw ski 1-ej gildji. (K. C.)

—  Z arząd  pocztowy w m. K aliszu, og łasza wy­
kaz listów  pow rotnych  nieprzy jętych  przez ad re - 
santów , a zalegających w oddaniu z powodu niewia- 
doiności przez kogo były oddane, a mianowicie: 
„ J a n  B ielski w W arszaw ie, K onstan tin  M ichajło- 
wicz B lintenfeld w W rocław iu, Tym oteusz B ogu­
sław ski w P e te rsbu rgu , D ąbski Bogum iłowiec w K ra­
kowie, Józef H eim ann Kielce, H ilkow skiem u w P o­
znaniu , Iwanowskiem u Janów , W asilewnie K iriło- 
woj, K rasnosielskiem u, Orewicz W ągrowiec, M ichai- 
łu  Paw łow u P e te rsb u rg , Jak u b  Perec B erlin , P io­
trow skiem u B iałystok, Ś ieradzióski w W arszaw ie, 
Tynkelstein  w S ieradzu, Zieliński w W arszaw ie.”

— W hotelu  D rezdeńskim  p. T ahna przy szko­
łach, odznaczającym  się wzorowem urządzeniem  i 
porządkiem  pod każdym  względem, ob ją ł kuchnię 
znany tu  ze swoich zdolności ku linarnych  p. So­
bieraj ski.

H AN Z ISLANDII,
rom ans w trzech  tom ach, 

przez

W I K T O R A  I I  I  (>i ( h
przełożył z franeuzkiego 

Jan Tański.

TOM II .

(Ciąg ósmy).
A w anturnicy nasi przeszli nie bez trudności 

joiir zam kow y p rzez wyłom, ponieważ daw na 
ram a zaw alona b y ła  gruzam i. Jedyna wieża, 

k tóra jak  powiedzieliśmy s ta ła  jeszcze, zna jdo­
wała się na sam ym  krańcu  skały . Z je j to w ierz- 
c ,^ k a ,  m ówił Spiagudry  do O rdenera, m ożna było 
Widzieć la ta rn ię  M unckholm skiego zam ku. Skie- 
r?wali się więc w tę  stronę, aczkolw iek zupełn ie 
si§ ściem niło. Księżyc sk ry ł się za  w ielką czarną 
cm nurę. Mieli p rze jść  przez nowy wyłom w mu- 
' ze, aby się dostać do drugiego dziedzieńca zam ­
ku, kiedy Spiagudry  za trzy m a ł się nagle i chw y­
t u  za ram ię O rdenera ręką , k tó ra  d rż a ła  tak  
sUme, że m łody człowiek aż się zachw iał.

•— Cóż to  ? zapy ta ł. •
Benignus nie odpow iadając, silniej jeszcze ści­

sną ł jego ram ię, jakby  zachęcając do milczenia.

—  Ależ...., odezw ał się O rdener.
Nowe ściśnięcie, k tórem u tow arzyszyło na wpół 

stłum ione w estchnienie, zuagliło  go do czekania 
aż przejdzie ten nowy przystęp  b o jaźn i.— Nako- 
niec, Spiagudry odezw ał się zcicha.

—  No i cóż pan mówisz na to '<
—  Na co ? sp y ta ł O rdener.
— Tak, panie, mówił dozorca tym samym to ­

nem; zapew ne pan  te raz  żału jesz żeśmy tu ta j p rzy­
szli.

— W cale nie, mój dzielny przew odniku, spo­
dziewam się naw et, że jeszcze wyżej pójdziem y. 
D la czego chcesz, abym  m ia ł tego żałow ać ?

—  Ja k  to  ! więc pan nie w idziałeś?
— Ależ, czego? >
—  P an  nie w idziałeś !..... pow tórzył zacny do­

zorca z oznakam i w zrasta jące j ciągle bojaźni.
—  D opraw dy, że n i e ! odparł O rdener z nie­

cierpliw ością; nic nie w idziałem  i nie słyszałem  
oprócz tw oich zębów, k tó re  zć s trach u  ta k  gw ał­
townie o siebie uderzają .

—  Ja k  to  ! po za tym  m urem , w cieniu... nie 
w idziałeś pan  tych dwojga oczu błyszczących jak  
kom ety  i na nas skierow anych ?...

— Na honor, nie.
— Nie w idziałeś pan, ja k  się b łąk a ły , zjaw iały 

wyżej, niżej, i nareszcie znikły  w zw aliskach.
—  Zupełnie nie wiem o czem chcesz mi mówić; 

z resztą  m niejsza o to.
— Ja k  to, panie O rdener, czyż pan nie wiesz, 

że w całej N orwegji jeden  tylko je s t człowiek, k tó ­
rego oczy tak  b łyszczą w ciemnościach ?...

—  A cóż m nie to obchodzić może ? Lecz któż 
je st ten człowiek z kociemi oczami ? Czy to  H an,

twoj straszliw y H an? Tem lepiej, je ś li je s t  t u t a j ! 
oszczędzi nam  bowiem drogi do W alderhoga.

To tem lepiej zupełn ie  nie było do gustu  Spia- 
gudrego, k tó ry  swoją myśl sek re tn ą  w yjaw ił m i­
mowolnym wykrzykiem.

— A h ! panie, ob iecałeś przecie zostaw ić mnie 
we wsi Surb, o milę od m iejsca walki.

D obry i szlachetny O rdener z rozum ia ł to  i 
uśm iechnął się.

Masz słuszność, starcze; byłoby niespraw ie­
dliwością z mej strony , gdybym  n ara ża ł cię na 
niebezpieczeństw o. Zdaje ci się, że wszędzie wi­
dzisz tego l ia n a  z Islandji. A czyż w tych zw a­
liskach  nie może być ja k i dziki kot. k tó rego  oczy 
b ły szczą  ta k  ja k  i H ana  ?

P ią ty  juz raz Spiagudry  zdo ła ł się uspokoić, 
czy to  w skutek  tego, że w y jaśn ien ie 'O rdenera  zda­
w ało  mu się n a tu ra ln e , czy też, że spokój m ło­
dego  tow arzysza i jem u się udzielał.

— A h ! bez pana, jużbym  dziesięć razy  by ł 
um arł w drapując się na te  ska ły . Chociaż zno­
wu, gdyby nie pan, naw et bym o nich nie pom y- 
śl&ł.

K siężyc w yszedł z po za chm ury, mogli więc 
widzieć wejście do najwyższej wieży, u stóp k tó ­
rej w łaśnie się znajdowali. W eszli p rze to  do niej 
usuw ając gęsty  szpaler bluszczu, z k tórego  ja k  
deszcz posypały się jaszczurk i i opuszczone gn ia­
zd a  nocnych ptaków. — D ozorca wziąwszy dwa 
krzem ienie i uderzając  jeden  o drugi, rzu c ił kilka 
isk ie r na kupkę suchych liści i gałęzi zebranych 
przez O rdenera. Po k ró tk ie j chwili rozniecili 
ogień, k tó ry  rozpraszając  o taczające ciemności, 
pozwolił im rozpatrzyć w nętrze wieżycy.
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—  Bawi obecnie w K aliszu p. C ezary B ie rn a­
cki pracow ity i uczony badacz h istoryczny, k tó ­
rem u dzieje naszego m iasta zaw dzięczają wieló a r ­
tykułów  pełnych znakom itej w artości.

— W tych dniach zakończył życie w m. Ł ę ­
czycy Ludw ik Rejszel, nadzorca tam ecznego wię­
zienia, znany bajkopisarz i w spółpracow nik pism. 
D nia zaś 25 m arca u m a rł ks. Józef Kołdowski, 
proboszcz parafji Ł ask , przeżywszy la t 57 życia 
i k ap łań stw a  32. (K. C.)

—  W dniu 12 b. m., um arła  A lfonsyna z S taw ­
skich Ciutowskn, w łaścicielka dóbr M ajkowa, 
w wieku la t 63.

Różne wiadom ości.

P aryż m ógł nastąp ić wcześniej jeszcze niż z po­
czątku  oznaczono. (G. W.)

— „B ors. C ourier” donosi, że w szystkich domów 
berlińskich  firmy handlowe o trzym ują  re tro  listy 
swe w ysyłane do F rancji, tam eczne bowiem poczt- 
am ty obaw iają się doręczać je ad resau tom .

(G. H.)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— „Odes. P o sł.” donosi, że członkowie kolo- 
nji francuzkiej w Odessie, z powodu nałożonej na 
F rancję  kontrybucji w ojennej 5 m iljardów  franków, 
wezwani zostali do złożenia po 150 franków  od 
osoby. Z op ła ty  tej nie w yłącza się kobiet ani 
dzieci; wszelako nałożona sum m a nie m a być śc ią ­
gn ię tą  jednorazow o, lecz ra tam i na k ilka la t roz­
łożoną będzie. (G. P .)

—  „M osk. W ied.” piszą: iż jednocześn ie z w pro­
wadzeniem  praw a o ogólnej powinności wojskowej, 
p rzy  zakw alifikow aniu pod względem  zdrow ia ma 
być oznaczoną waga re k ru ta  na w agach dziesięt­
nych, oraz w ym ierzenie k la tk i piersiowej tegoż.

j — „G ołos” um ieścił odezwę redakcji wyda- 
| w nictwa w S t. P e te rsb u rg u  pism a perjodycznego 
| „Sudebnyj W iestn ik ,” wedle k tó rej rzeczona gaze­
ta  dla zupełnego  b rak u  funduszów zaw iesza dal­
sze swoje wydawnictwo, spodziewa się wszelako 
w krótce na nowo wychodzić.

—  „K jew latiin” donosi, iż z zezw olenia Mini­
s tra  dóbr państw a w dniu 15 (27) sie rpn ia r. b., 
m a być o tw artą  w K ijow ie w ystaw a płodów ro l­
niczych, a zam knię tą  dnia 1 (13) w rześnia r. b. 
Jednocześnie z w ystaw ą odbędzie się w Kijowie 
trzeci zjazd naturalistów . (K. W.)

—  O trzym aliśm y w tych dniach p rospek t na li- 
teracko-popularno-naukow e i polityczne czasopi­
smo p. t. „W isła .” „W isła” wychodzić będzie w R a­
dom iu pod redakcją  p. Rogójskiego, nak ładem  p. 
J. Trzebińskiego. P ro sp ek t bardzo obszerny i u ro­
zm aicony, rozk łada  się na cztery  działy: literack i,

—  Zaw iązać się ma we Lwowie stow arzyszę-1 naukow y, polityczny i m iejscowy. Pism o to wy-' 
nie Czy klub pan ien , celem wspólnego k sz ta łc e n ia ! chodzić będzie có tydzień  w form acie arkuszowym .
się. W  klubie tym  m ają się odbywać odczyty, I 
przez uczestn iczki klubu miewane, i toczyć się bę-1 
dą  rozpraw y nad spraw am i lite ra tu ry , sz tuk  ij 
nauk  w ogóle po trzebnych  dla kobiet. (K. W.) j

—  W P aryżu  spokój m aterja lny  panuje, alej 
m iasto bardzo ponuro wygląda. I  u tam ecznych 
władzców, zgody b rak  zupełn ie ta k  w zasadach 
ja k  w działan iach . W nowej kom m unie coraz wi­
doczniej w ystępują dwa kierunki: czysto ja k o b iń ­
ski i socjalistowski. Obok kom m uny is tn ie ją  j e ­
szcze dwie w ładze z rewolucji wyszłe, tak  zwany 
podkom itet i ta k  zwany kom itet zjednoczonych 
gw ardzistów  narodowych. K ażda z tych w ładz 
d zia ła  na swoją rękę; nieraz je d n a  każe a re sz to ­
wać członków  drugiej. K łó tn ie podobne są cią­
głe. Nowa gm ina (nazywam y ją  kom m uną jako  
przypom nienie dawnej z 1789 albo raczej z 1792
i 93) coraz bardziej naśladuje daw ną. P rzy p o ­
m niano już d ek re t o podejrzanych, aresztow ania 
coraz to  częstsze, rekw izycje coraz to  gęstsze, 
obawy te rro ry zm u  coraz ogólniejsze. K ornm una 
ta k  dalece naśladuje sw ą poprzedniczkę, iż za b ro ­
n iła  kapelanom  więzień odbywać mszy d la wię­
źniów'. Jeżeli to praw da, że ci ludzie rzeczywiście 
zasłu g u ją  na ty tu ły  jak ie  im daje  Daily News: 
niety lko są w ystępni, ale dziwnie ograniczeni.

—  P aryzk i korresponden t T im esa przew iduje 
panow anie te rro ryzm u  w P aryżu . M iasto je s t po­
zornie spokojne, ale wyraz „g ilo tyna” je s t na wszy­
stk ich  ustach . Mnoży się coraz bardziej liczba sa­
m owolnych aresztow ań  i sum m arycznych wyroków, 
sku tk iem  czego zgrom adzenie narodow e w W er­
salu przygotow uje wszelkie środki, aby a t ta k  na

W tych dn iach  opuści p rassę  d ru k arsk ą  
książka p. I. „R ocznik  te a tra ln y .” (G. W.)

P ozosta ły  z niej tylko g rube m ury, pokry te 
bluszczem  i m chami. Sufity jej cz terech  p ię te r 
zapadały  się stopniowo na dó ł tw orząc stos g ru ­
zów. Schody w ązkie i bez poręczy, bez stopni 
w w ielu m iejscach, szły  wężem przyczepiono do 
zew nętrznej stro n y  m uru i kończyły się u szczy­
tu . N a pierw sze b łysk i ognia, chm ary  puszczy­
ków i orłów  zerw ały  się ciężko z żałośnym  krzy­
k iem , a wielkie nietoperze przelatyw ały , co chwila 
d o ty k a jąc  płom ieni swemi popieląterni skrzydłam i.

— G ospodarze tych  ru in  nie zby t nas wesoło 
p rzy jm u ją , rz e k ł O rdener; nie p rzestrasza  cię 
to  znowu'?

—  Ja , panie, o d p arł Spiagudry  siadając przy 
ognisku, j a  m iałbym  się obaw iać sów, albo n ie to ­
perzy ! Żyłem  z trupam i, a  nie bałem  się w am ­
pirów . L ękam  się tylko żyjących ! Nie m am  od­
wagi przyznaję się, ale za to  wcale nie je s tem  
zabobonnym .— W iesz pan co, oto śm iejm y się z tych 
pań czarnoskrzyd lych  i dzikich ich w rzasków , a 
pomyślmy lepiej o wieczerzy.

O rdener m arzy ł tylko o M unckholm ie.
—  Mam trochę zapasów, rz e k ł Sp iagudry  wy­

dobyw ając z pod płaszczą zaw iniątko, je ś li jednak  
m asz pan tak i ja k  ja  ape ty t, to  te n  chleb i ser 
zn ikną niezadługo. W idzę, że m usim y zostać d a ­
leko od gran ic praw a kró la francuzk iego  F ilipa 
Pięknego: Nemo audeat eomedere praeter duo fercula  I

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE 

vr dawnej prowincji Gnieźnieńskiej;
opisał 

Cezar Biernacki.

O Synodach w Polsce.
(W iadom ość w stępna).

(Ciąg szósty).
H isto rja  synodów naszych praw ie n ie tkn ię ta , bo 

i źród ła  k tó reby  w tym  celu posłużyć m ogły, je s z ­
cze nie zupełn ie  odkryte, i w reszcie trudno  obli­
czyć cało bogactwo m aterja łów , k tórych  pod ję­
cia i obrobienia oddaw na czuć się daje po trzeba. 
Z rozum ia ł ją  dobrze przed s tu  la ty  jeszcze Józef 
Jędrzej Z ałusk i naów czas kanonik  k a ted ra ln y  
k rakow ski, re feren d arz  wielki koronny, później­
szy biskup kijowski. Mąż św iatły , w ielki m iło­
śn ik  w g łę b o k ic h , daleko sięgających swoich 
pom ysłach, uznaw ał niezbędność uskutecznien ia 
zbioru ustaw  synodalnych, zapew ne dla sam ej ty l­
ko wygody duchownych, ale w w idokach rozleglej- 
szych, m ających na celu poznanie gruntow ne dzie­
jów  i ducha tak  narodu  ja k  i kościoła. Ze śm ier­
cią A ugusta I I  Sasa, po burzach  bezkrólew ia cięż­
ko doświadczony, z niezw ykłą gorliw ością w ziął się 
do sw ego ulubionego zb ieran ia  ksiąg drukow anych, 
sta rych  rękopism ów  łacińsk ich  i polskich, m ających

jakikolw iek zw iązek z dziejam i synodów, i w tedy 
to og łosił owe sław ne P rogram m a pod napisem: 
„C onspectus novae collectionis Legum  ecclesiasti- 
carum  Poloniae (titu lo : Synodicon Poloniae Ortho- 
doxae) etc. V arsaviae in Typographia R egia et 
R eipublicae Collegii V ars. Scholar. P ia ru m °1 7 4 4 ” 
in 4-to , to  je s t go tow ał zam iar w ydaw ania w szyst­
kich ustaw  synodalnych polskich. P rzedsięw zięcie 
w spaniałe , ogrom ne, k tó re  wśród bibliografów  i 
litera tów  ówczesnych silny zap a ł w znieciło. P r o ­
je k t zo s ta ł rzucony, ato li dla n ieznanych przyczyn 
w w ykonanie doraźne w prow adzony nie zosta ł. 
Zbiór taki, obejm ujący uchw ały, dyarjusze i od­
nośne annexa w szystkich w ogóle odbytych w P o l­
sce synodów, doniosłością i powagą znaczenia sw e­
go odpow iadałby bezw ątp ien ia pom nikowem u wy­
daw nictw u Voluminow Legum . Należy je d n ak  mieć 
nadzieję, że duchow ieństw o nasze p rze ję te  w ażno­
ścią ta k  wielkiego zadania, pom ysł Z ałuskiego po- 
łączonem i siłam i postara się z czasem  urzeczy­
wistnić. Z bieraniem  wszakże odpow iednich w ia­
domości i skazów ek zajm ow ali się ju ż  p rzedw stę­
pnie: ks. Szymon Starow olski, ks. T eodor O strow ­
ski, ks. Jó zef K alasan ty  M ętlewicz, ks. Ja n  Nepo­
m ucen Jabczyński, ks. Sew eryn Moraw'ski kanclerz 
m etropolji lwowskiej, ks. P aw eł W ładysław  Fa- 
bisz, ks. P la ton  Sosnowski, Adam Joclier, Rom uald 
H ube, A ntoni Zygm unt H elcel i Ju ljan  B arto sze­
wicz.

Obok wielu w spom nień historycznych w które 
k ron ika  m iasta  naszego obfituje i d la Synodów K a­
lisk ich  ważna dziejów przypada k a r ta , tern więcej 
gdy zważymy, ja k  św ietną i u ro czy stą  pow agą 
odznaczały  się podobnego rodza ju  zeb ran ia  n a j­
wyższych dygn ita rzy  i p rzedstaw ic ie li duchow ień­
stw a.

W K aliszu synodów prow incjonalnych różnem i 
czasy zw ołanych  odbyło się sześć, mianowicie w la ­
tach: 1357, 1.378, 1406, 1420, 1457, 1462 i sió­
dmy synod dyecezalny  w roku 1602, k tórego  je ­
dnak  pewność z łożen ia , obecnie udow odnioną je sz ­
cze być nie może. O takow ych zatem  szczegóło­
wo w porządku  chronologicznym  przedstaw iona, 
podaje się n as tępna  wiadomość.

I. Synod prow incjonalny  p rzez  Ja ro s ła w a  B ogorje, Arcy- 
cyb iskupa G nieźnieńskiego d. 8 stycznia  1357 ro k u  zło- 

żony w Kaliszu.
W i oku 1357 dnia 8 styczn ia  złożył' w Kalkszu 

synod prow incjonalny  arcybiskup  Jarosław  Bo^o- 
rya  ze Skotnik, na k tórym  s ta tu ta  duchow ne p ro ­
w incjonalne kilku swych poprzedników  zebrane 
zestaw ił, a  potw ierdziw szy je , nowe svnodu tego 
ustawy ogłosił.

D ługosz o tym  pierw szym  synodzie kaliskim  i 
ustaw ach roku 1357 nic nie w spom inając, nato ­
m iast pod rokiem  1350, podaje: iż „w  uroczystość 
Trzech Króli (6 stycznia) Ja rosław  arcybiskup  
gnieźnieński odpraw ił synod prow incjonalny w m ie­
ście Kaliszu, na k tó ry 'B o d z a n ta  biskup k rakow ­
ski, W ojciech P ałuka  poznańsk i, Z bilu t w łocław ­
ski, Klem ens płocki, Jan  lubuski i P rzecław  w ro­
cław ski, zgrom adzili się w raz z swemi k ap itu ła ­
mi.” *) 1

1) „Hist. P o l.” lib IX p. 1091 ed it. lips. 1711: p rze ­
k ład  polski K arola M ocherzyriskiego w ydany  sta ran iem
Przezdzieck iego  w K rakow ie 1868 III 223.

cum patagio. Na szczycie tej wieży m uszą być 
gn iazda mew albo bażantów; ale ja k że  tam  dojść 
po chwiejących się schodach, po k tórychby  tylko 
sylfy chodzić m ogły ?

— Z dołają  jed n ak że  i mnie u trzym ać, o d p arł 
O rdener, chcę bowiem dostać się na w ierzchołek 
tej wieży.

— Ja k  to  ! panie, dla gn iazda mew '?.... O ! nie 
bądźże pan ta k  nieroztropnym ! Nie wypada n a ra ­
żać życia, aby mieć lepszą wieczerzę. Zastanów  
się pan przy tein , że możesz się pomylić i wziąć 
gn iazda orłów....

— W cale mi o twoje gniazda nie chodzi. Czyż 
nie m ówiłeś mi, że z w ierzchołka tej wieży widać 
zam ek M unckholm ski ?

— To praw da, panie, na południe. W idzę te ­
raz , że pragnien ie oznaczenia tego ważnego pun­
k tu  dla nauki geografji, było powodem naszej 
nużącej podróży do zam ku Y erm unda. Chciej się 
je d n ak  zastanow ić, szlachetny panie O rdenerze, 
że może być niekiedy obowiązkiem  go rliw eg o 1 
uczonego narażać  się na tru d y , ale nigdy na nie- 
bezpieczeństw o. B łagam  więc pana, nie chodź po j 
tych  rozw alonych schodach, na k tórych k ru k  b a ł - ; 
by się zawiesić.

B enignus wcale nie m iał ochoty pozostać na do- i 
le wieży. W chwili kiedy pow staw ał aby ująć!

za rękę O rdenera, zaw iniątko leżące na jego ko­
lanach, upadło  na kam ienie wydając głośny dźwięk. 

—  Cóż to tak  dzwoni w teiri zaw inia li™  a z a .Cóż to tak  dzwoni w tum zaw in ią tku  ? 
p y ta ł O rdener.

la k  drażliw e zapytan ie dla Spiagudrego ode­
b rało  mu chęć dalszego zatrzym yw ania jego  m ło­
dego tow arzysza.

— H a !  rze k ł n ieodpow iadając na zapytanie, 
skoro  pomimo moich próśb, up ierasz się pan ko­
niecznie, aby wejść na tę  wieżę, to strzeż się 
m nóstwa dziu r na schodach.

Ale cóż je st takiego w twojein zaw iniątku, 
p y ta ł dalej O rdener, co wydaje tak i dźwięk m e­
taliczny ?

N iedyskretne to nastaw anie, znakom icie niepo- 
dobało się sta rem u  dozorcv, k tó ry  pytającego 
p rzek lina ł w g łębi duszy.

— Szlachetny panie, o d rzek ł, jak  pan możesz 
zajm ow ać się nędznym  półm iskiem  z metalowym i 
brzegam i, k tóry  zadźw ięczał uderzając  o kam ie­
nie ? Poniew aż zaś nie mogę pana zm iękczyć, 
pospieszył za raz  dodać, -to przynajm niej pow racaj 
pan spiesznie, a idąc trzy m aj się bluszczów po­
k ryw ających ściany. L a ta rn ię  M unkcholm u zoba­
czysz pan między dwoma S to łkam i F riggi, na p o ­
łudnie.

S piagudry  nie m ógłby był nic zręczniejszego
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Powieść ta  D ługosza m ogłaby być uw ażaną za 
ślad innego nieznanego synodu, gdyby nie nosiła 
cechy fałszyw ości swej w wyliczonych przez niego 
na dom ysł tylko biskupach. Szereg bowiem onych- 
że tak i, ja k i p rzez D ługosza je s t przyw iedziony, 
an i do roku 1350, ani też do roku  1357 nie n a ­
daje się. W ykazał to, a zarazem  inne uchybienia 
wyświecił i sp rostow ał dok ładn ie ks. Ja n  N epo­
m ucen Jabczyński w swej rozpraw ie •), a że przez 
to  dla nauk i i praw dy histo rycznej w ypadło z ko­
rzyścią, zatem  pow tórzenie, zw łaszcza w tćm  m iej­
scu rez u lta tu  z osiągniętych badań, nie może być 
rzeczą obojętną.

„Z D ługosza (są słow a Jabczyńskiego) cze rp a ł 
zapew ne Naruszewicz swą o tym że synodzie w ia­
domość, k tó rą  czytam y w jego h isto rji pod rokiem  
1351, gdzie pisze: „O koło tegoż czasu zniesiona i 
w yw ołana z Polski sek ta  biczowników, za sta ran iem  
Ja ro sław a  arcybiskupa i biskupów krajow ych, k tó ­
rzy w roku przeszłym  synod w K aliszu złożyli” 
*). N akoniec ks. T eodor O strow ski 4), w ypisując za ­
pew ne znowu z N aruszew icza sw ą wiadomość, ta k  
ją  podaje: „W  tym  czasie szerzyć się na nowo po­
czę ła  w Polsce sek ta  biczowników, przez la t blisko 
sto , za Bolesław a W stydliw ego zjaw iona i wywo­
łana . P o tęp ił j ą  w kościele św. Klemens Papież 
r. 1349; ale naczelnicy je j nie usłuchali na tych ­
m iast w yroku jego, bo znaczne zyski i byt dobry 
w bałam utnej swojej nauce u p atru jąc , sądzili się 
bezpiecznym i w odleglejszych od stolicy św. k r a ­
ja ch . Jakoż znaleźli oni swój p rzy tu łek  naprzód 
w Niemczech, a potem w W ęgrzech, zkąd  do 
Polski tyle ich przeniosło  się i tak  mocne 
dla siebie znaleźli wsparcie, że w roku 1350 sy­
nod w K aliszu złożyć poważyli się.” Ja k  b a r­
dzo w powyższym ustęp ie p rzek ręc ił O strow ski 
podan ie D ługosza i N aruszew icza, okazuje się ztąd , 
że odniósłszy niewłaściw ie zaim ek którzy," w „(u) 
N aruszew icza” w yrażeniu „do biskupów ściągający 
się,” a  u siebie „do sekty  biczowników,” dom y­
ślnie i dla tego niew łaściw ie użyty, „u tw orzy ł fa ł­
szywy zgoła fak t historyczny o ta k  wielkiej ich 
liczbie i o synodzie, k tóry  w K aliszu ci sekciarze 
złożyć m ieli.” D otąd  przytoczone są z m a łą  od­
m ianą dla jaśn ie jszego  w ykładu  słowa w edług w er­
sji Jabczyńskiego.

Czego niedopatrzy li i tenże sam  b łąd  O strow ­
skiego w dobrej pow tórzyli w ierze Józef Ł u k asze­
wicz s) i M ichał W iszniew ski *), tego zd o ła ł un i­
knąć  Józef M uczkowski 7)  czy to  z przeoczenia 
przypadkow ym  sposobem  dopuszczonego, czyli też 
pow odow any ostrożnością sądu kry tyk i, coby na 
k a rb  jego  zasłu g  badaniom  historycznym  odda­
nych przypisać należało, dość, gdy być może spo-

2) P. n. „ Wiadomość o synodach prowincjonalnych 
polskich i zbiorach ich statutów,” zamieszczonej w książ­
ce p. t. „Rocznik Tow. Nauk. z uniw. Jagieł, złączone­
go” na rok 1849 str. 14 i nast.

3) Adam Naruszewicz, „Hist. Nar. Pols.” edyc. War. 
1185 r. VI 234.

4) „Dzieje i praw a kośc. pols. Warsz. 1193 II 381.
5) „O Kościołach Braci Czeskich w dawniej Wielkiej 

Polsce” Poznań, 1835 str. 3.
6) „Hist. Liter. Pols.” Kruków 1840 II 301.
7) W artykule p. n.: „Początek biczowania się w Pol­

sce,” zamieszczonym w piśmie p, t : „Dwutygodnik lite­
racki krakow ski” z roku 1844, A» 12.

powiedzieć, aby w szelką inną myśl wyrugować 
z głow y m łodego człowieka.

O rdener, zrzuciwszy płaszcz, poskoczył na scho­
dy, po k tórych dozorca prow adził za nim oczami, 
dopóki nie u jrza ł go przesuw ającego się ja k  cień, 
u w ierzchołka m uru, słabo oświeconego przez nie­
pewne b łyski ogniska i nieruchom e prom ienie 
księżyca.

W ówczas siadając i podnosząc swoje zaw i­
nięcie:

•— Kochany Benignusie S piągudry , rzek ł do 
siebie, podczas kiedy oczy tego m łodego ostrowi- 
dza nie pa trzą  na ciebie, i dopóki sam jesteś, 
rozbij spiesznie niedogodną szk atu łę , k tó ra  nie 
pozw ala ci wejść w posiadanie, oculis et mam, 
skarbu , ja k i bezw ątpienia w sobie zaw iera. Po 
wydobyciu z tego w ięzienia będzie i lżejszy i ła ­
tw iejszy do ukrycia.

I uzbroiw szy się w wielki kam ień, b ra ł się już 
do rozbicia w ierzchu szkatu łk i, kiedy prom ień 
św ia tła  padając na żelazną pieczęć, ja k a  j ą  zam y­
kała, za trzy m ał nagle dozorcę— antykw arjusza .

— Na św iętego W illebroda N um izm atyka ! nie 
mylę się, zaw ołał obcierając żywo w ierzch szka­
tu łk i, to  herb  Griffenfeldów. B yłbym  popełn ił 
ogrom ne głupstw o rozbijając tę pieczęć. To m o­
że jedyny  model tego sław nego herb u  zg ru ch o ta - 
nego w r. 1676 ręk ą  k a ta  Do d jab ła  ! nie doty-

strze g ł, że Oprócz samego O strow skiego, żadna 
z daw niejszych pow ag dziejopisarskich  ja k  np. D łu ­
gosz i N aruszew icz o takow em  zgrom adzeniu  się 
na obrady sekty  biczowników w Kaliszu, nic nie 
wspomnieli. D opiero więc ks. Jabczyńsk i p ierw - 
szy tę  pom yłkę w sposób ja k  się wyżej okazało  
sp rostow ał i niebyłość skleconego ta k  n ierozw a­
żnie przez O strow skiego fak tu  przekonyw ającem  
rozum ow aniem  swojein udowodnił.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

W ojsko rządow e zajm uje mocne pozycje na po łu ­
dniowym froncie fortyfikacji paryzkich, i u trzy m u ­
je  kanonadę z fortam i: B iee tre , Iv ry  i O harenton, 
obsadzonym i silnie przez powstańców. W ojska 
w ersalskie d. 6 kw ietn ia atakow ały  m ost N euilly i 
zburzy ły  barykady.

S tronnictw o zgody zdw aja usiłow ania pojednaw ­
cze. K rąży pogłoska, iż je s t  w ielka nadzieja 
zaw arcia zaw ieszenia broni z wym ianą jeńców. 
Tem ps proponuje, żeby upoważnić p. Ludw ika 
B lanek do układów  z p. T hiers na podstaw ie no­
wego praw a wyborczego, i zw ołania wyborców dla 
u tw orzenia nowego Z grom adzenia narodowego.

K om itet rewolucyjny w P aryżu  goni resztkam i, 
o słan ia jąc  sw oją niemoc zaprow adzeniem  n a js tra sz ­
niejszego terroryzm u, wśród najzupełniejszej an ą r-  
chji. A rcybiskup paryzki aresztow any, pospólstwo 
zrabow ało  kościoły: Ś-tej M agdaleny i W niebo­
wzięcia; sza ł o g a rn ą ł kobiety  z gm inu, k tó re  or­
gan izują w łasną wyprawę do W ersalu, żeby roz­
broić wojsko, zapew ne n aśladu jąc  podobną wy­
praw ę 5 październ ika  1789 r. Niewiele b rakn ie  
by jeszcze w ybrały  z pośród siebie boginię Ro­
zum u, k tó re j krew  ludzką poświęcać będą na 
ofiarę.

W spółcześnie naczelny wódz pow stańców  Cluze- 
re t o rgan izu je  korpus zda tny  do poważnej walki, 
do k tórego  bezw arunkowo pow ołuje wszystkich 
mężczyzn od la t 17 do 34.

Jeżeli Kom una przedsięw eźm ie raz  jeszcze za­
czepne dzia łan ia  przeciw  W ersalowi, k lęska wojsk 
pow stańczych je s t do przew idzenia. Inny atoli 
ob ró t mogą p rzybrać rzeczy, jeśli K om una po­
p rzestan ie  na działan iach  odpornych. W ówczas, 
za pomocą siły zbrojnej i te rro ryzm u , może na 
d ługo sparaliżow ać dzia łan ia  stronników  porządku  
w ew nątrz  m iasta, a wojsko w ersalskie m usiałoby 
przystąp ić do form alnego oblegania P aryża, co 
wiele czasu i nadzw yczajnych wysileń wymaga.

W edług przew idyw ania dzienników prusk ich  w al­
k a  uliczna w P aryżu  byłaby krw aw szą niż w o tw ar­
łem  polu, i zakończyć się może zwycięztwem  ro ­
koszan. W takim  razie, jak  tw ierdzi „B reslauer 
Z tg” dowódzcy niem ieccy o trzym aliby rozkaz mieć 
wszystko w pogotowiu do zbrojnej in terw encji.

Chociaż pierw sza ra ta  w ynagrodzenia kosztów 
wojennych dotychczas w ypłaconą nie zosta ła , rząd  
prusk i, ja k  u trzym uje „Schl. Z tg” ma tak ie  zau­
fanie do niezachw ianego k redy tu  F rancji, iż nie 
w ątpi, że pierwsze pół m iljarda rząd  w ersalski

ka.jmy się tego wierzchu. Ja k ą  bądź m iałyby w ar­
tość przedm ioty mieszczące się w tej szkatu łce, 
chyba, że to  są m onety z Palm iry, albo medale 
k artag iń sk ie , o czem w ątpię, to  zawsze będą 
mniej od niej w arte . Jestem  więc jedynym  po­
siadaczem  zniesionego obecnie herbu  Griffenfel­
dów. U kryjm y sta ran n ie  ten  skarb . Znajdę za­
pewne sposób, aby otw orzyć tę  szk a tu łk ę  niedo- 
puszczając się wandalizm u. Plerb G riffenfeldów ! 
O t a k ! oto d łoń  spraw iedliw ości na czerwonem  
polu... Co za szczęście ! <,

Po każdem  nowem heraldycznem  odkryciu, ja ­
kie ro b ił w ycierając rdzę ze s ta re j pieczęci, w y­
daw ał okrzyk ukontentow ania lub ździwienia.

— Zdołam  przecie otw orzyć zam ek nie nadwy- 
rężająć pieczęci. M uszą to" być skarby  byłego 
kanclerza. Gdyby ktoś, ułakom iwsży się na cz te­
ry  ta la ry  syndykowskie, poznał mnie i za trzym ał, 
w tedy nie tru d n o  mi będzie wykupić się. Tak 
więc, ta  błogosław iona szk a tu łk a  m usi m nie oca­
lić.....

Mówiąc w ten  sposób mimowoli podniósł oczy 
do góry. Nagle na jego  kom icznej tw arzy , wy­
raz  szalonej radości zam ienił się w m gnieniu oka 
w trwożliwe osłupienie. W szystkie jego członki! 
zadrżały , czoło pokryło  się zm arszczkam i, u sta  j 
zostały  o tw arte , a głos zagasł w gardle, jak  
zdm uchnięte św iatło .

z ła tw ością  znajdzie po stłum ieniu  rokoszu pa- 
ryzkiego.

W edług depeszy z B ukaresz tu  do peszteńskiego 
dziennika „R eform o” je s t  wszelkie praw dopodo­
bieństwo, że książę K arol w tym  jeszcze m iesiącu 
opuści R um unję.

Dnia 7 kw ietn ia u m a rł v ice-adm ira ł aus trjack i 
Tegethoff.

Telegramy.
Wersal, 8 kwietnia. —  Zgrom adzenie narodowe 

uchw aliło, że wszyscy m erowie będą m ianow ani 
przez rady  municypalne. P opraw ka kom isji p rzy- 

i ję tą  zo s ta ła  znaczną w iększością pomimo ośw iad- 
J czenia Thiersa, że nie będzie m ógł zachować wła­
dzy w razie p rzy jęcia popraw ki.

„Jour. oficiel” og łasza nom inację je n e ra ła  Mac- 
M ahon na naczelne dowództwo arm ji w ersalskiej 
złożonej z trzech  korpusów: L adm irau lt, Cissey 
D ubarail i Yinoy.

P o d z i a ł  d a r ó w ,
(Z Szyli era).

B ierzcie tę  ziemię — rze k ł Zeus z b łę k itu ,— 
R zek ł i w  dziedzictwo ludziom  ją  d a ł —  

S karbn icą  ona je s t dobrobytu  —
W eźcie i b ra tn i uczyńcie dział.

W ięc zew sząd s ta rzy  —  m łódź rw ie się chciwa, 
By do podziału  zebrać  się wczas —

Rolnik pól bierze żyznych warzywa,
Myśliwy śledzi, p rzebiega las.

Kupiec zaś bierze, co sklep pomieści,
A ugur w ziął w ina —  ile sam chcia ł —

Pen drogi zam kną ł —  i ludziom  wieści —
By dziesięciny każdy m u dał.

Późno już , późno, gdy dz ia ł zrobiony 
I  nic nie było —  nic więcej ju ż  —

Idzie poeta z dalekiej strony  
I żalić — skarżyć pocznie się nuż.

„O m nieś zapom nia ł — P an ie  w szechgłośny—  
Mnie com najw ięcej uczuw ał cię.”  —

Taki jęk  z piersi la ł  wieszcz żałośny 
I przed Jow isza tron  rzu c ił się.

„G dyś la ta ł  w k raj m arzeń  — sza łu  —
R zek ł Bóg — to nie szem rz i łez  nie roń—  

Gdzieś się to b łą k a ł podczas podziału?
— Jam  panie w tw oją p a trz y ł się skroń .”

„Jam  w ciebie w zrok mój wpoił bez końca, 
H arm onja n ieba ow ład ła  słuch,

I  owian blaskiem  b łęk itu  słońca
W niebie twem spoczął na chwilę duch.”

„Łóż czynić? — rze k ł Bóg — św iat już rozdany, 
Nic nie zostało  więcej się mi —

„G dy chcesz być w niebie — wieszczu kochany— 
Ilekroć zechcesz —  to wolno ci!”

S. M. Witk.....

Na w prost niego, z d rugiej strony  ogniska, s ta ł 
człowiek niskiego w zrostu z założonem i rękom a. 
Z okryw ających go skór skrw aw ionych, z kam ien­
nej siekiery, rudej brody i ze skierow anego nań 
pożerczego spojrzenia, nieszczęśliwy odźwierny po­
zn a ł odrazu swego straszliw ego gościa w D ront- 
hejm skim  Spladgeście.

— To ja  ! r z e k ł ów m ały  człow iek z okropnem  
spojrzeniem .— Ta sz k a tu łk a  ocali cię !. dodał z iro ­
nicznym uśm iechem . S p ią g u d ry ! czy to  tędy d ro ­
ga do T hoctree ?

Nieszczęśliwy dozorca zdo ła ł zaledwie wymówić 
słów kilka.

— T h o c tre e !.... Panie... P an ie mój... szedłem  
tam ...

— Szedłeś do W alderhoga, rze k ł nieznajomy 
głosem  do grzm otu  podobnym.

P rzestraszony  Benignus z e b ra ł w szystkie siły, 
ażeby głow ą dać znak  przeczący.

—- P row adziłeś na m nie nieprzyjaciela, dzięku­
ję  ci ! będzie to  jednym  mniej żyjącym . Nie lę­
kaj się w ierny przew odniku, pójdzie on za tobą.

Nieszczęśliwy dozorca chcia ł krzyknąć, ale zdo­
ła ł  zaledwie wydać jęk  słaby i niepewny.

— Dla czego się m nie boisz ? szukałeś mnie 
przecie. Nie krzycz, albo zginiesz natychm iast.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Sprostowanie pomyłki: W t e  29 w .szpalcie 
2-ej zam iast: „P rzypąda  rocznica  u rodzin  Jeg o  C. W. W. 
Ks. A l e x a n d r a  A l e x a n d r o w i c z a ”— pow inno być: 
„P rzypada  rocznica  u rodzin  Jego  C. W. W. Ks. A l e- 
x a n d r a  M i c h  a f  o w i c  z a.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n ia .
M agistrat gubernjalnego miasta Kalisza.

A* 1978. Na zasadzie Ukazu Rządu G ubernjal­
nego kaliszskiego z dnia 3 grudnia 1870 roku za 
N. 6526, M agistrat m iasta gubernjalnego Kalisza 
podaje do wiadomości, że w dniu 12 (24) kwie­
tnia r. b. o godz. 12 w południe w biurze Magi­
s tra tu  będzie się odbywać głośna licytacja na bu­
dowę barier drewnianych na ulicy Józefiny w m. 
Kaliszu. Licytacja zacznie się od summy anszla- 
gowej rs. 310 kop. 17. Zgłaszający się do licyta­
cji obowiązany jest przedstawić kaucją w ilości 
% części summy anszlagowej. W arunki licytacyj­
ne mogą być przejrzane codziennie w Magistracie 
w godzinach służbowych.

Prezydent, Halpert.—  Radny, Maczyński.
(111-3-1)

s Rejent Kancellarji Ziemiańskiej w Kaliszu.
Ogłasza, że na żądanie opieki nieletnich rodzeń­

stwa Niemojowskich właścicieli dóbr Radoszewice 
w okręgu Wieluńskim położonych, odbywać ąię 
będzie w kancellarji podpisanego Rejenta w Kali­
szu dnia 15 (27) kwietnia r. b. o godzinie 10 z ra ­
na publiczna licytacja na sześcioletnie wydzierża­
wienie folwarku Radoszewice z młynem na rzece 
W arcie, oraz osobno folwarku Kuszyna. Wadium 
do licytacji folwarku Radoszewice ustanowione zo­
stało na rs. 500, a do folwarku Kuszyna na rs. 100: 
licytacja zaś folwarku Radoszewice rozpocznie się 
od summy rs. 2000, a folwarku Kuszyny od rs. 400 
rocznie. Dalsze warunki przejrzane być mogą 
każdodziennie z wyjątkiem świąt uroczystych w kan­
cellarji podpisanego Rejenta.— A. Paszkowski.

(8 7 -2 -2 )

^ aUl honor zawiadomić szanownych ro- 
dziców i opiekunów, że do Z i t k ł a r i u  

n a u k o  e g o ,  dla panien wyznania mojżeszo- 
wego, utrzymywanego przezemnie w W arszawie, 
przyjmuję pensjonarki oraz panny życzące sobie 
uczęszczać do gimnazjum. Rodzice pragnąc umie­
ścić takowe, raczą łaskawie porozumieć się listo­
wnie. — Ulica Dzika J\» 11 nowy.

Obrót tygodniowy na targu Wrocławskim.

(104-3-3) Paprocka.

Folwark JPamiątków pod
Błaszkam i przy szosie Fabryczno-łódz- 

kiej rozległość około mórg ‘300, w czem ziemi 
pszennej 180, łąk  10, reszta żytniej dobrej, z za­
budowaniami w dobrym sianie, z obsiewami ozi- 
miunemi i jarem i kompletnemi; do wydzierżawie­
nia na lat 6.

Co do warunków i ceny dzierżawnej porozu­
mieć się można z właścicielem pod adresem B rze­
źno pod Koninem. Morkowski.

(114-2-1)

U R Z Ę D N I K
z eta tu  spadły, a piszący dobrze, potrzebu­
je  zatrudnienia jako pomocnik, przy 
Patronie, Rejencie i t. p. Wiadomość w Re-
dakcji „Kaliszanina." (.109—3-1)

Zawiadamia się niuiejszem Szanowną publiczność, 
że niżej podpisany otwiera nowy

' M A G A Z Y N

UBIORÓW MĘZKICH,
W KALISZU 

przy ulicy Śgo Mikołaja pod As 39.

(113) Franciszek Zagajewski.

Choć wiadomości z zagranicy bardzo wahające 
a uawet po części zniżone ceny nam przyniosły, 
ta rg  nasz jednak stale się trzym ał i oddawców 
po cenach niższych bardzo mało było. Przypisać 
to należy wzrastającej u nas obawie, że uporczy­
we nocne przymrozki szkodliwe na siewach pozo­
stawią ślady. Obrotu zresztą wielkiego nie było, 
jak  to zwykle bezpośrednio przed świętami bywa.

Dowóz także był tylko średni.

Pszenica b ia ła l
„ żółta ( ' '

Zyto sz lązk ie  . . .
J ę c z m ie ń ......................
O w ie s ............................
G roch do go tow ania  

„ paszy . .
W i k a ............................
B ó b ............................
Ł u b i n ............................
K ukurydza . . . . 
K oniczyna b ia ła  . - . 

„  czerw ona
L e n ..................................
T ym ote jka  . . . .
S iem ię konopne  . .
R zepak  zim ow y . .

„ latow y . .
K uchy rzepakow e. .

0  ko w i ta za 100 litrów loco 158/,, tal. got., 15*/10
M>1. listem, ua maj-czerwiec 16*/10 tal., na lipiec- 
sierpień 17 tal. listem.

Kurs rusko-polski 79 % tal. za 90 rs.
Wrocław d. 11 kwietnia 1871 r.

Dom pośrednictwa rolniczo-przemysłowo-hand Iowy

Sadowski Sokolnicki.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia U  K w ietn ia 1871 r.

91— 95 sg rza 85 funt.

- 62— 64
52— 54

18— 19

6-  n «

246—252
206—212

Mam houor zawiadomić Szanowny Publiczność, że otworzyłam

w m

i przyjmuję do roboty krawiecczyznę, bieliznę, szycie na maszynie, haft i 
wszelkie roboty ręczne, z czem polecam się Szanownej Publiczności. Mie­
szkanie moje z domu p. Piestrzyńskiego w rynku, przeniosłam do domu 
p. Przechadzkiego przy ulicy B a b i i i a . ~ F l o r e n t y n a  Z a w a d z k a .

Tamże są potrzebne panny uzdatnione do krawiecczyzny i przyjmują się pan­
ny do nauki. " '  (1 1 0 -3 -1 )

lloiictj i papiery.

Pół-Im perjafy  rossy jsk ie  . . . . .  
O bligi sk a rb o w e  . . . . .
L isty zaąt. 3 okresu  serji I. za rsr. 100 

„ „ „  serji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T ow arzy stw a  Kred. Ziem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za rs r . 100 . .
B ilety  B anku C esarstw a z ro k u  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo . 1864

« v . ' n ii 1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W ied. za szt.

n ii ii W arsz.-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż e la z ..
„ D rogi Żelaz. W arsz .-T erespol.

Obligacje Kolei Żelaz. T erespo lsk ie j 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł ódzkiej . 
5 ° /0 Listy Z astaw ne R ossyjskie . .

żądano  jpłAcono
R uble i kopiejki

W artość  kup. od  L. Z. sta ry ch  k. 121$ 
now ych „ 151

I
90 29 89 79
88 46 88 13
88 11 87 83

100 — 99 61
13 31 72 98
91 50 91 __

144 50 __ __
141 50 — __
71 50 10 15
68

—
——

=

104 25
—

L ikw idac. „ 144$
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I W ” Trzy garnitury m e b l i , j & J g u r
ośm naście w yp la tanych  sto ików , sto lik i do k a rt, dw a lóź- ®SllffiSis^Szk3lflCgO, BlllllyilfcoW gOSpodłirskich 
ka, trz y  szały, k redens, s tó ł do jad an ia , szafa do ksia- gl*lllltll OniCgO mórg 6 ”, iąk mórg 2 i 58-eh 
ie k ,  b ió rko , dw ie sofy, w szystko z d rzew a brzostow ego , w i a t r a k ó w ,  Z ktorvch jed e il O trzecll gan- 
p rzez najlepszych sto larzy  kalisk ich  rob ione i W z u p e ł - ! k ad  mianowicie: francuskim, niemieckim i 
m e d obrym  stan ie  będące, oraz fortepian m ahoniow y 1 , 4l 1 1
są  do sprzedan ia  w  dom u JW . Sobolew , w m ieszkaniu zwyczajnym; to wszystko za summę rs. 3 9 0 0 . 
M asłow skiego P a trona, na  d ru g iem  piętrze . ( 1 0 7 -4 -2 )  l l d l l ' j t ' l l u  B S a r l c t i C I l  W Warcie.

W e k s l e .
B erlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d. . 113 10 112 80
Londyn: 1 funt sz te rlin g  3 m. . . 7 G9 —
Paryż: 300 franków  2 m ....................... _ _ _ _
W iedeń: 150 florenów  2 m. . . . 91 __
Moskwa: 100 rsr. I m ............................ _ _ __
P etersb u rg : 100 rsr . k ró tk i. . . . — — .— --

„ „  „  3 m. . . . — — --

CENA OKOW ITY, garn iec  od rs. 1 kop. 33 do rs . 1 
kop 34.

— Dziś rano ciepła stopni 3.

AGENT TOWARZYSTWA LONDYŃSKIEGO
„ i  i m :  u ?  i b  : e ? ,  i  . a .  X j ”

konces§jowanego przez Kząd,
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia, tak w mieście Kaliszu, jako też w miastach i wsiach powiatu Kaliskiego wszelkie ruchomości, me­
ble i sprzęty domowe, produkta surowe, towary, fabryki i zakłady przemysłowe, rękodzielnicze tudzież ziemiopłody, inwentarze żywe i 
mai twe. Jnteiesanci sąsiednich powiatów, jeżeli im dogodniej będzie, mogą się ubezpieczać w agencji Kaliskiej mieszczącej się pod Â  500

w domu W. Puławskiego. -  Hakowicz b. Nacz. powiatu. (112-3-2)

W  d ru k a rn i W. H indem ith. Za pozw oleniem  C enzury  m iejscow ej R ządow ej.


